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s c e n i e ?  d r a m a t  —  a k t u r a y  — p r z e s t ę p c y

dy  cziow ieK , oskarżon y o usiłow a­
nie w łam an ia .

—  Co pan rob ił w  tym  dom u?—  
pada zim ne pytan ie .

—  Jestem  akw izy to rem  jea n egc  
z  d z ien n ików  Szukałem  prenum e 
ra to rów  dia m o jego  p ism a —  od­
pow iada p ros to  i jasno.

—  O szóste j ran o?
—  T ak , chcia łem  porozu m ieć

'iV ogrom nym  pokoju  redakcy j* pow ie  na pew no skąd o trzym ała  
nym  na trzec im  p ię trze  p rzy  24 ten s traszn y  narkotyk. D la  paru 
N orth  W ill ia m  S tree t, s ied z i p rzy  uncji h ero in y  za  k ilka  godzin , 
m a łych  sto liczkach  241ch reporte  g a y  m in ie  d z ia łan ie  za ży te j daw - 
rów . S łych ać ty lko  m a row y  stu- kg. b y łaby  go tow a  zab ić  3w ego  
ko t m aszyn  do p isan ia . B oy  re- n a jlep szego  p rzy ja c ie la , 
d ak cy jn y  c ichutko b iegn ąc na N a  scen ie  zn ów  jea t m ężczyzna,
p a lcach  zb ie ra  m anuskryp ty i zn i —  G dzie  pan p od zia ł 178 dola*
ka z m m i na tych m iast. T u  i ów - rów , zab rane temu c z ło w iek o w i?
d zie  ktoś spog ląda  n erw ow o na ze —  N ie  będę odpow iadał na ża- ____,   ,_______
garek. Y a  kw adrans 10-ta N u m er dne pytan ia , póki L ie  porozum iem  się z  tym i ludźm i, zanim  pó jdą  
s ię kończy. j s ię  z m o.m  obrońcą. 1 do pracy. . ,

—  J-.hn ! I  ten  te ż  b ędz ie  m ów ii późn ie j. I —  A  po co- p rzy  tym  m ia ł pan
—  K je ro w n .k  dzia łu  m ie jsk iego  P orozu m ie  s ię  te le fon ic zn ie  ze p rzy  sob ie w y try ch ?

p ros i pana. swoim  obroń cą  i za parę cn w il —  O tym  nic u ie w iem . W id z ia *
Ta ch w ilę  wchudzę do obszern i w yśp iew a  bada jącym  go agen tom  łem , ja k  w yw ia d o w ca  w yc iągn ą i 

g o  pokoju . Z za b iu lka pada pyta- ca łą  h is to rię . w y try ch  z pod s łom iank i w  sieni-
n ic. K ażd ego  ranka odbyw a s ię  tu A le  to n ie  je® t m ó l w ytrych . Ja

—  C zy  n ie  p o jech a łb y  pan do tak ie  p rzedstaw ien ie , Zaw sze  te l ic  n ie  w iem  o żscu ym  w y tiy ch u  
G łów n e j K om en d y  P o l e j i?  W p ra - sam e dram aty T a k ie  jea n a k  róż-1 G łos je g o  je s t  nada l spoko jn y  i 
w dzie  n ic  n a dzw ycza jn ego , a le  ne od sieb ie . Fu b liczn ość  tw o rz y  p raw dom ów n y. M ów i prosto, bez 
k to  w i », m oże pan tam  zn a ja z ie  300 de tek tyw ów  i paru  dzienn ika- ta jm n ie js zy th  ś ladów  zdenerw o- 
ja k ą ś  c iekaw ą h is to ry jk ę . rzy . B ez n a jm n ie js zego  poruszę- w an ia , a tw a rz  zd a je  s ię  być rym

—  O key  —  odpow iadam . , nia, n ie b o?-ąc udzia łu  w  t r a g e * , bólem  w ia rogod n ośc :. A  m oże ten

w a ł sobie pod stom iankę w  ko­
ryta rzu ...?  F ad a  jednak  now e p y ­

tan ie .
—  C zy  byl pan ju z  Kiedyś kara .

ny.

A  A ta  m óW ią
M łod y  cz łow iek  m ilczy . T y lk o  

w a rg i są b a rd z ie j zac iśn ię te  n iż 
orztdilem  

In sp ek to r c zy ta  z a k t. „A r e s z ­
tow an y  w  P ittsb u rgu  w  roku 
1924. R ok  w ię z ien ia  za z łod z ie j­
s tw o , a resz tow a n y  w  A łtk o n ie  w  
r. 1926 —  sześć m ies ięcy  za usi­
łow a n ie  w łam ania- A resz tow a n y  
w  B iiigh am ptou  w  t .  1927- -szesć 
m ies ięcy  za  posiadan ie  narzędzi 
kasiarsk ich . A resz to w a n y  p rzy  
w łam an iu  w  C h icago  w  r. 1930..."

M łod y  n ie m ów i nic, a le  w  tym  
sam ym  m om encie ir ew in n y  dobro 
t l iw y  dotąd  w y ra z  je g c  tw a rzy

Z ło d z ie js tw o  1 an a lfab etyzm , 
panu jące w Z. S. R . R-, budzą nie­
pokój n a w et w ś ió d  p rasy  kom u­
n is ty czn e j.

R ed a k to - d zienn ika  sow ieck ie ­
go  „S w a t ło  K o łch o zó w " propo­
nu je  konkurs na n a ju czc iw szego  
cz łow ieka , tak u zasadn ia jąc  sw ó j 
p ro jek t -,N ik t n ie  je s t  d z is a j  
pew nym , czy  K tóregoś dn ia  n ie 
zn a jd z ie  s ię  na ła w ie  oskarżo­
nych. B y un iknąć tak iego  nie- 

1 ozczęścia , n a leży  o tw orzyć  współz­
a w o d n ic t w o .  K to  będzie  n a ju cz­

c iw s z y ’  Od d z ;p każdy  m usi zło- 
Ż jć  p rzyrzeczen ie , że  będz ie  ucz­
c iw ym  n ie  ty lk o  w stosunku do 
innych  ludzi, a le  i w obec Pań ­
s tw a ' W  dysku sji zab ie ra  g ios  
rów n ież  „P ra w a a  P ó łn o c y " , p i­
s ząc : „P rzep ro w a d zo n a  n iedaw ­
no w  p ań stw ow ych  m agazyn ach

. O to  k ilka  Krótk ich  cyta t, za­
czerp n ię tych  z p rasy  sow ieck ie j, 
św iad czących  o poziom ie  „k u ltu ­
r y  b o ls z e w ic k ie j" - .

„...Z  1.300 m łodych  służących* 
za re jes tro w n ych  w  d z ie ln icy  K u - 
b yszew  w  L en in g ra d z ie . 1 000 n ie 
um iało an i c zy ta ć  an i p isać tub 
te ż  led w ie  p o tra f iło  sy la b izow a ć  
(P ra w d a  K om som ołu , N r . 242 
1936).

.A n k iCva p rzep row a dzon a  pc 
śród  m łodych  robotn ic  tab?yłti 
„X ra s n y j E o g a cy r " w ykaza ła , iż  
1.600 z n ich  je s t  an a lfab etek . W  
pew nym  m iasteczku , zam ieszka­
łym  p rzez  robotn ików  w  pob liżu  
M osKw y, m łodzi robu tn icy  m uszą 
w staw ać  rano o godz. 4.30, *aś  
w ra ca ją  z p racy  d op iero  o godz. 
8 w ieczó r . S tan ow i to 15-godzin-

w  A rch a o g ie lsk u  an k ieta  w yka - ny  dzień  p racy , zu pełn ie  paczący  
żu je  46 w ypadk i n ied ozw c lon egc  j życ ie  naszej m łodzieży... (P raw d?, 
p odw yższen ia  cen, 18 w ypadków  1 Kom som ołu , nr. 23 6 ). „ ...W yższy  
k ra dz ieży , 18£ w ypadków  p r z e - ! In s ty tu t R o ln ic zy  w  A r c n a n j ie l-  
k roczen ia  p rzep isów  han o low ych , I sku na 415 zg łoszon ych  kandyda-
108 w ypadków  n iedostosow an ia  
s ię  do p rzep isów  h ig ien y . P ró c z  
tego  zn a lez ion o  to w a ry  ca łkow i-

W  parę n.inut późn ie j p rzek ra- d iach  j dram atach  ty ch 1 ludzi,
czam  p ro g i L  zw  Jg im n azju m " w  
g łó w n e j k w a te rze  p o lic ji.  Tu ta j 
cod zien n ie  o godz. 9-ej ran o  od ­
byw a się  p rz eg lą d  za trzym an ych  
w  c iągu  ub. nocy p rzestępców .

Dziuni setna

p rzy g lą d a ją  się p rzed staw ien iu .

Ich „przedstawienie*
T o  je s t  i c b  p rzed s taw ien ie , 

p rzedstaw ien ie  rob ion e d la  n icn  
po to, aby p ozn aw a li n ieom y ln ie  
w szystk ich  zaw odow ych  przestęp - 

Sceny, k tó re  się tu  o d g ry w a ją  ców. D w ie  godziny  d zien n ie  przed  
n ie  p rzyp om in a ją  zu pe łn ie  przed - oczym a zgrom adzon ych  Je tek ty- 
s taw  en.a, a  p rzec ie ż  są najźywu w ów  p rzesu w a ją  s ię  s y lw etk i co 
szą, w ydartą  z ży c ia  Kartą. | w yb itn ie js zych  p rzed s ta w ic ie li po

N a  środku pozb aw ion ego  ozdób  dziem i N ew  Y orku . W  św ia tłach  
pokoju  sto i scena. O św ie tla ją  ią re fle k to ró w  p rzesu w a s ;ę na te j 
o lb rzym .e  r e fle k to ry . T u  od b yw a ­
ją  się traged '‘e, kom edie  i fa rsy , 
zm  en ia ią c  s ię  w  b łyskaw iczn e j 
szybkości. T u  czasam i m ożna zo­
baczyć d ram at tak  odw ażn ie  
skom ponow any, *ak n ie  od w a ży ł

m akabryczne j ocen ie 12 tys. akto , 
rów  w  c ią g a  roku. ł

hr. Su ł'ivens baoa
T u ta j p raw dopodobn ie  po ra z 

p ie rw szy  w  _ w o :m ty c iu  p rzestęp

w ytrych , to  był po prostu k a v .c  ’eK 
dru tu , k tó ry  d ozo rca  dom u scho-

zm ien ia  s ię  w  n a js tra szn ie jszą  c ie  zn iszczone, k tóre  usiłowano 
w ściek łość i trw ogę . W yp ro w a d za  n im o w szystko n a r-u c ić  k lien - 
ją  g c . N astępny... ■ --- -- j to n j" .

tów  m óg ł p rz y ją ć  za led w ie  '27, 
b ow iem  389 pozosta łych  b y li to 
zupełn i an a lfab ec i lub te ż  anal­
fab ec i c zęśc io w i..."  * (P ra w d a  
P ó łn ocy  z dn ia  12. 11. 1936)

cnzgnontfcri m/ero
Eirotjonuiacy lot nad dżunglami Afryki

tego  je s zc ze  żaden  ca am erykańsk i zdany je s t  na s ie

Ukazała się, wydana przez Trza- 
' SKę, Everta i M c Italskiego jako 
i io tom Biblioteki podróżniczej, cie­
kawa książka p. , „Lot nad dżung­
lami A fryki". Autor jej — Martin 
Johnson _  jeśt ,wórc- słynnych 
filmów: „Congorllla" i „Baboom ’. 
Książka zawiera opis wyprawy f I- 
mowei do Afryki, w wyniku któ­
rej powstał film „Baboon*". Poda­
jemy poniżej wyjątek z tej książ­
ko (Ked.).

beruj namierz wskazuje j 
zero

„B en zyn u m ien  w rk a zyw a ł ju t  
.ero i zn ów  z  n a p ję żen .em  ocre-

s ię  uczyn ic
d ra m a tu rg  | bie i ty lk o  na sien ie. T u  muęf po-

N a  scenę w ychodzi o lb izy tu i mu Kazać, jak im  je st  aktorem  Osiem
f j y n olD rzym ich  lam p rzuca oślep ia ją -

—  G zy zab ił pan tego  cz łow ie- ce aż do bólu ś w ia t ło ‘ w  je g o  r>ie-
* ą ?  js p o k o jn ie  b iega ją ce  oczy . Tw ar-

—  Tak , —  pada m artw a  odpo- dy, m ocny f  .os z  g łośn ika atac a  }jjWa] i4mn p rz e rw  w  p racy  m oto
w ied ź . p/ tan ia  i ią d a  odpow iedz. Bada* ru> co  zn aczy łoby , że  nasz lot’

M u rzyn , p rzez  ch w ilę  jeszcze  n:a p rzes tęp ców  przep row adza  m ja j  6ję  ^u koń cow i. O czyw iśc ie ,
stoi na s.;en-e, a potom  odchodzi John J. S u llivan s, in spek to - po li-  w ied zie iiśm y  z dośw iadczen i, po-
gdz;eś na bok. D okąd...? G dzieś  c y jn y , Którem u pod łoga  D rygada p rzed n iego  dn ia , i e  * e ro  n a  na-
tam  w S iu g*S »ng  zn a jd u je  s ię  d etek tyw ów . S to ją c  na wzn esio SZym  oen zyn om ierzu  ozn acza ło  w  
p rz ec ie ż  e lek tryczn e  krzesło . i nej ponad pozium  a u d y W iu m  g ru n c ie  rze czy  poziom , zn a jd u ją - 

l  j ,  _  p la tfo rm ie , ob serw u je  poKojn ie Cy  8ję  troch ę  ponad zerem  —  eto*
p rzesu w a jący  s ię na scen ie  sznur WCm, że je s zc ze  n ieco b en zyn y  zo-

T e i a z n a  jcen ę  w ch od zi mmcU, p rzestępców . staw a ło .
'dziwnii. >lada 19-letn ia < c "  c *y  ję a tw a rzy  je g o  n ik t n ie  za u - j M ija ła  m inu ta  po m in u cie  i 
aa . B ladość lic  i szy i '  r s la  w a j y j  n ig d y  c ien ia  w sp o łc zu ca , każdy  ob ró t ryczących  m oto rów
je s zc ze  b a rd z ie j k rzyczący  ̂ ^ ( o c z y  m a ja  zaw sze  ten  sam sta ło- m ów ił nam o u ia tn ia r iu  s ię  na-

kolanach . N ie  zw ią za łem  na r ie -  
go u w agi, a 'e  m ru cza i '•oś roz 
koszn ie  p rocząc o p ieszczotę . P o ­
głaskałem  go kilka razy , sp o jrza ­
łem znów? na Lenzynom  e r z  i pa-

m in  usi, d z iw n 'e  g ra ją  św ia tłe  re 
f le k to ró w  na je j d robnej, ja k b y 1 
w ys tra szon e j tw a rzyc zce  

—  Skąd d os ta je  pani h ero in ę?  
— T o  n ikogo  n ic  n ie  obchodzi.

I  znów  ją  w yp ro w a d za ją  T a m

zaw sze iym  sa< 
nakazu jącym  to-

w y  błysk, mówd 
m ym  m ocnym , 
nem

fi k wi zwfor
N a  scen ie  je s t  zn ów  ja k iś  m ło-

Z  & a U  k w c n t a u & j

trat iHS i c*o i s c i
MUcśników Damns] Muzyki

p*zed 10 iaty grupa młodych mu­
zyków warszawsk;ch now^zięta .za­
miar za'oienia Stow. Miłośników Daw 
nej Muzyki w  celu stopn owego zazna 
jamiania sp» leczeństwa polsk ego z 
wybitnymi dziełami mistrzów XV, 
XVII i XV III wieków. Zdrowa inicjaty 
wa, poparta energ czną i bezintereso­
wną pracą zatożycieli - entuzjastów, 
spoikala się z szerokim oddźwiękiem 
u publiczności. Audycje S. M. D. M-, 
prowadzone systemem abonamento- 
v-ym, (oszczędzającym kosztów rekla 
m y) poczęły gromadzić coraz nowe 
rzesze melomanów, spragnionych po 
znar a arcydzieł dawnej m uzyk. Fun­
dusz Kultury Narodowej przyszedł z 
wydatną pomocą nowopowstałe, or­
ganizacji, która rozw-jała w  tempie 
bardzo szybkim. Uruchomiono wkrót 
ce wiasne wydawnictwo muzyczne, 
zapoczątkowując regularną publikację 
dzieł dawnych mistrzów polsk ch, prze 
ważr.le zapomnianych (jak Mieiczew- 
ski, Szarzyńsk1, Gorczyck*, Jarzebski 
I in.) To nawlazaii e do p.eknycn tra­
dycji muzycznych naszego kraju z 
przed 300 lat i wskrzeszani drukiem 
oraz publicznym wykonaniem dzie) 
sztuki, stanowi jedną z najw ększych 
zasług Stow Mil. Dawnej Muzyki.

156 Audycyj zorganizowanych prze< 
T . Ochlew^kiego, 16 zeszytów wy 
daw iretw  opracowanych pod dośw ad 
czonym kierurkiem prof. dr. śdolfa 
Chyblńsklego oraz prof. K. Skorskie- 
go, 20 zeszytów „Kwartain ka Mu­
zycznego” , własna biblioliika muzycz­

na, kill aset wykonanych utworów —

oto plon dzieo ęcioletniej pracy pio­
nierek ej £. M D. M- 

Dlugoletni prezes Stowarzyszenia 
prof. B. Rutkowski w wywiadzie, u- 
dzielonym gazetce muzycznej powie­
dział: „Skaraliśmy się przede wszyst­
kim wyel minować na naszych audy­
cjach moment pop isow y kładliśmy 
r.acisk na u'ykonywaną muzykę, a nie 
na wykonawcę” . W yn :kie»>i tego był 
wysoki gatunek programów a prze- 
cętny poziom wykonawczy artystów 
S. M. D M , zbliżony zbyt często do 
dyletaniyzmu. Ta kardynalna wada 
koncertów Dawnej Muzyki jaskrawo 
uwydatn .a się na jubileuszowej au­
dycji w s i l  Konserwatorium, którą 
dyrygował jeden ze współzałożycieli 
S. M. D M. mecenas T  ZalewsKi. 
Bład polegał na tym, że wielkie zasłu­
gi orgamzacyine i admui stracyjne 
można niekiedy samemu przekreślić 
przez n efortunne aspiracje artystycz­
ne i wykonawcze, leżeli brakuje nie­
zbędnych dla estrady kwa! fikatji.

Piękny program jubileuszowe, au­
dycji, zawierający iakie arcydzieła jak 
Sonatę Szarzyńsk ego, Suitę Bacha i 
„T e  Utum” Haer.dla —  nie był wyko- 
nary na poziomie wlaśc wym. Po 10 
lałach pracy S. M. D M. strona od­
twórcza audycji ciągle ieszcze =z\van- 
kuje. Radykalna poprawa tego stanu 
rzeczy powinna stac się celem i pod 
stawowym dążeniem kerowników Sto 
warzyszenia w następnym dzies ęcio- 
Ieciu. fnaczej ważna i wielce pożytecz 
na praca S. M. D M. będzie zawsze 
tylko połowiczną ,

W  przerwie pomiędzy pierwszą ^

sze j m ize rn e j resztk i benzyny. 
P op rzed n iego  dn ia  le c ie liśm y  m o­
że je s zc ze  ja k ie ś  osiem  czy  d z ie ­
w ię ć  m inut, lic zą c  od cn w ili, k ie­
dy b en zyn om ierz w skazyw a ł zero , 
a następn ie  w y lą d o w a liśm y  z 
resztką  benzyny, w y rto rc za ją cą , 
ja k  o zn a jm ił B orys  ‘ )  na i0  m; 
nu t u trzym an ia  s ię  w  pow ie trzu . 
Ale teraz, k iedy  m ija ły  te m inuty, 
zastan ow iłem  s ię . c zy  is to tn ie  le ­
cie liśm y w tedy  os iem  do d z ies ię ­
ciu m inut od c h w ili,  luedy benzy- 
n om i e r  z pokaza ł zero , c zy  veż ty l­
ko nam  s ię  tak zdaw a ło , dzięk i 
naszej w yob raźn i i c zy  B orys  na­
p raw dę zm ie rzy ł dok ładn ie  i czy  
po/.ostalo tam  je s zc ze  benzyny na 
10 m inut lotu, gdyam y w j lądow a­
li. J e że li dw a  te p rzypu szczen ia  
od p ow iad a ły  rzeczyw is to śc i, tc 
m og libyśm y le c ieć  je s zc ze  jak ieś  
18 ao 19 m in u t W  p rzec iw n ym  ra ­
zie  trudno p ow ied z ieć , k iedy  m o­
to ry  os iabn ą i staną i k iedy ro z­
b ijem y  "rię gd z ieś  pośród tych  ur­
w is tych  i w iją c y ch  s ię  do lin  i ka­
n ionów  na tych  s trom ych  i ska li­
stych  zboczach  górsk ich , lub w re ­
szc ie  o d rzew a  rosnące tu i ó w ­
d zie  w  zw a r te j m asie.

M in ę ło  5 m inut, m o to ry  ry c za ­
ły  je s zc ze  c ią g le  m ocno, gdy  
W a h 1)  n ie  p rze jm u jąc  s ię  byn a j 
m n iej n .ebezp ieczpós tw em  Łaglą- 
d a jącym  nam w  o c z j ,  z ła z i ze ste­
row ego  koła. gd z ie  za trzym a ł się 
na ch w ilę  i zw in ą ł s ię  u m nie na

Królowa Wilhelmina holenderski 
n a  wywczasach w  Austrii

trzy łem  tępo p rzez okne na nie 
m ającą końca dziko pooran ą po­
w ierzch n ię  z iem i pod nami.

tknięcie wzrastał
M in ę ło  10 n rn u t i n aw et B orys 

z trudem  p od trzym yw a ł ju ż  potok 
sw ych  w eso łych  i za jm u jącycn  u- 
w ag . W ah  s ied z ia ł te ra z  p rzy  Ci­
s i e * ) ,  k tóra  g ła sk a ła  go  spokoj­
nie, n ic  n ie  m ów iąc, p ogrążon a  w  
m yślach . N a p ięc ie  nerw ów  na 
szych  w zm aga ło  s ię  z m inu ty  ua 
m inutę, a le  choć to  tak ie  dziw n e 
by liśm y  co raz  sp ok o jn ie js i N ie  by 
łc  an i w y b  chów h is te r ii, an i ob­
ja w ó w  lęku lub  boh aterstw a . Ot 
—  po p res tu  s iedz ie liśm y, rzu ca ­
ją c  co p e v ‘ n e to s  iak ieś  słowo. 
ne?wrowo ob serw u jąc  n ieruchom y 
ben zyn om ierz i sp og ląd a ją c  tępo 
p rzez  okna.

Upłynął juz kw adrans
U p łyn ę ło  ju t  15 m inut. D ziw n e, 

ja k  d łu g o . trw a ł ten  Kwadrans. 
A le  chociaż czas, który m inął, 
zdaw a ł s ię  być w iek iem  I le c ie li­
śmy m nie j w ię c e j 160 km na go ­
dzinę, w yd a w a ło  nam się, te  uno­
sim y s ię  pop rzez a tm os fe rę  tan 
w olną i tak  be?; celu , ja k  puszek 
b rodaw n ika  G ory , kan iony i do-

* ) Osa —  żona Jotirsona, towarzy­
sząca nifl we wszysTkicn wyprawach

lin y  p rzesu w a ły  s ię  tak  - p o w o li 
przed nam i, że przyporr, r a ło  to  
Tw oin :one ru chy  film u  i ch ocia ż 
ob razy  te zm ien ia ły  s ię  sta le , je d ­
nakże sp ra w ia ły  na m nie w ra że ­
nie, jaK by w  g ru r c ie  rze czy  b y ły  
c ią g le  te same, zm ien ia ją c  jed yn ie  
k szta łty , ja k  ocean  w  czas ie  bu­
rzy.

Tam Jesi Jezroro*
Sądziłem , że w  t ią g u  19 m inu t 

w yczerp iem y  resztk ę  benzyny i t  
naprężen iem  obserw ow a łem , ja k  
wsKazów ka zega ra  zb liża  s ię  dc 1S 
m m uty. P o o p e łza ła  co ra z  b liże j; 
b liże j, a le  m otory  c ią g le  je s zc za  
w a rc za ły . W re s zc ie  19-ta m inuta 
nadeszła i m inęła  Zaczęła  s ię  20 
m inuta. Z da je  mi się, że w  c ią gu  
p o łte re j m inuty, an i na ch w ilę  n io  
p rzes ia łem  ob serw ow ać  w o in o  po­
ru sza ją ce j s ię  w skazów k i. A le  n ia 
m ogłem  pa trzeć  na n ią  dłużej 
S p c jn A łem  w  okno. Jasne św ia ­
tło na zew n ą trz  oś lep iło  m nie na 
ch w ilę , Kiedym  jedn ak  zm ru ży ł 
oczy , zaa w a ło  m i się, że w id zę  od* 
b lask ja k iego ś  św ia tła  w odda li. 
Zm ruży łem  jeozcze  ra z oczy  i w y j-  
raalem  T a m  napew no cou było . 
S ięgną łem  po lornetkę, sp^ jrza ien ł 
i po iem  u s iłow a łem  p rzem ów ić  
do B orysa  całk iem  sp ok o jn ie : -

—  B orys , tam  jes t je z io ro

tielhurt — miasto wielbłądów
50.103 „okłątr w pustyni" na sjlaKuch k m w a n iu y c h

przech od zi ponad 50.00G w ie lb ią - N a  w yekw .p ow an ie  k araw an y, z lo  
dów . W iększość  karaw an  w yru  żo i.e j ze stu w ie lb łąd ów , trzeb a

’ ) Pilot, biorący udziaf w wyprawie 
Johnsona,

J) Ma!a tr.aipka, *ilub'enlca uczest­
ników wyp-awy. _____

drugą częścią koncertu ooecny na sali 
M nister W, R i O. P. prof. Święto 
sławski udekorował proL dr. Chybiń- 
slrego krzyżem zasługi za wybitne 
zasługi, polożon*. na polu szerzeria 
kultury muzycznej w Polsct, W  imie­
niu bywalców audycji dziękował za 
rządowi S. M, D. AL p. Loth

•łlctul Kondracki

K a ra w a n y  w ie lb łą d z ie , prze- 
m ie iz a ją c e  da lek ie  pustynne sz la ­
k i, g in ą  p ow o li, w yp ieran e  przez 
n iepokonanego pr-.eciwnikz. —  sa­
m ochód. Odkąd od daw nych , u ro­
k iem  w schodn ich  legen d  o w ia ­
nych, cen trów  h an d low ych  B ag­
dadu, T im bu k tu  i K iru an u  pro- 
w aazą  w ygoune, now oczesne au 
lO&trady, zn iknęły  z p iaszczystych  
d róg  karaw an ow ych  stada  w ie l­
b łądów , w y co fa n e  do k ra jów  
środkow ej A z j i ,  je s zcze  n ie zdoby 
tych  p rzez  now oczesna techn ikę. 
S ta re  szlak i K araw anow e c iągn ą  
się je s zc ze  w  poszczegó ln ych  p ro­
w in c ja ch  ch ińsk ich  i w  pusty­
n iach  M o n go 'ii, g a z ie  po daw ne­
mu. ja k  za  czasów  Tam erlan a  
sk rzyp ią  c ię żk ie  dw ukołow e arby, 
p rzew ożące  dobytek  nom adów  i  
m ie jsca  na m ie jsce . N a  tych  d ro­
gach , k tó rych  ś lad  kopytam i 
w ie lb łą d z im i w ydep tan y  w  p iasz­
czystym  Dodłotu, ub itym  aesz- 
czeir.v zn aczy  s ię  ns bezkresach  
pustyn i, spotKac m ożna stada 
dw-ugarbowych w ie lb łąd ów , c ią g ­
nących różn ym  dobytk iem  łado­
w n e  w o zy  kupców  czy  ubogich  
m ien ie  m ie js cow e j ludności.

punktem  w ęzłow ym  d ró g  kara 
w an ow ych  w  te j części św ia ta  
je s t  m iasto  ch ińsk ie Kueihua. 
skąd idą g łów n e  szlak i na zs  
chód do Tu rk iestan u . N iek tó re  z 
karaw an  p rzem ie rza ją  J rog . do 
3000 km B oczn ie  p r z e i K ueihua

sza w  m arcu, co pozw ala  ła tw ie j 
ro zw ią za ć  zagad n ien ie  w yżyvrie- 
n ia zw ie r zą ’ p oc ią gow ych , k tó­
rym  stepow a roś linn ość, bu jn ie  
ro zw in ię ta  pod w p ływ em  c iep łych  
p rom ien i w iosen n ego  słońca, do­
starcza o b fite  ilo śc i pok?-m u.

W  m arcu m iasto  K u eihu a  za ­
m ien ia  s ię  w  w ie lk ie  ta rg o v ,:sko. 
w  k torvm  w re  p rac?  od św itu  do 
nocy K u pcy  m ie jscow i i p rz y je ­
zdni ze w szys tk ich  s tren  k ra ju  
za ład ow u ją  tra n sp o rt j karaw an o­
w e W  m ieście d okon yw u ją  1 rie

ju ż  dość zn aczn ego  kap ita łu . K u p­
com  K ueihua . zda je  się, nie brak­
n ie go  n igdy , gd y ż  często  m ob ili­
zu ją  on i k ilka  c ią gów  karaw an o­
w ych  po 1000 i w ię ce j w ie lb ią *  
dów .

Ż yc ie  lu dzi i zw ie r zą t  na tym  
k araw an ow ym  szlaku  je s t  n ie  
ła tw e . Życiu  cz łow iek a  za g ra ża ją  
lic zn e  n iebezp ieczeń stw a , n iersad  
ko od bandytów , w  ok res ie  n ieu­
stannej w o jn y  dom ow ej, ja a a  od  
szeregu  la t pustoszy kw itn ące  
p ro w in c je  ch iń sk ie , od p ląd ru ją -

m ilion ow e obroty . P ra co w ic i zaw -1 cych  od d z ia łó w  żo łn ie rsk ich  , i  
sze C h iń czycy  nie zn a ją  w  t y m , w reszc ie  od a z ik ie go  zwierzu,, ktb- 
czasie  snu an i w vnoczvnku . Roz- y  czyha na Każdego sm ia łkc, od- 
g v a r  ty s ięcy  g łosów , n iec ie^p li- ia la ją ce g o  się  od karaw an y. 
w e  n a w o ływ an ia  k ie row n ik ów  ka- w ie ln ią d ó w  je s t  n ie m n ie j c iężk . 
raw an  i poryk i stad W ie lb łądzich  d łode to w a rzysza  przoz t r z j  ia iu  
czyn ią  zg ie łk , ja k  na „w sch odn im  iwyjn rodzicom  w e w szys tk ie !
ja rm a rk u ". O stre  w y z iew y  tys ięcy  
zw ie rzą t c zyn ią  pobyt w  K ueihua 
d la  E u rop e jczyk ów  n ieznośnym ,

p rd różach  W  czw a rtym  roku 
p rzyu cza  się  w ie lb łąd a  do s łużby 
w  karaw an ie i noszen ia  c ię ża rów ,

P oszc zegó ln e  tran sp orty , zm ierza  n a jp ie rw  na k ró tszych  p rzestrze- 
Jące w  tym  samym kierunku, łą- niach. W  7 roku życ ia  w ie ib .ąd  
czą  s ie  d la  bezp ieczeń stw a  w może ju ż  być  u ży ty  do „w ie lk ie j  
w spó ln e  k araw an y, lic zą ce  nie- a ro g i" ,  tc  je s i do d zw .ga n ia  to- 
k iedy  ponad 1000 w 'e lb ią d o w  i ty- w a rów  tys iące  k ilom etró w  po­
le ź  co n a jm n ie j obs łu g i, * dobrze p rzez  w ich ry  i bu rze c zy  p a lącą  
zaop a trzon e j w broń i am un ic ję , sp ieko ie  słoneczną. Po  a latach

ta k ie j s łu żb j zw ie rze  id z ie  na ..ła 
skaw y eh leb ", sp rzedan e m ie jsco ­
wym roln ikom  którym  siuży przy  
pracach  rcln \ch , dochodząc n ie ­

k iedy  ao 30 ia t

by  ob ron ić  s ię  Drzed częstym i w 
tych stronach  naDadam i zboj'cóu

PODRÓŻUJ SAMOLOTEM


